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6tf TEATR 

„8 a li ad y n a" 
• • • - 1eszcze raz 1nacze1 

T. RUDNO pisac! o Ballady­
n ie a z pewnością -
jesz,cze trudniej wysta wit 

ją we współczesnym teatrze, 
zwlasz,cza, gdy ma się zamiar 
podejść do d z,iela powaznie 
Już dawno temu przeczu,wal 
te trudności Edward Csato, pi­
i;ząc: „Balladowość, bajecznośt 
m aszkar owo- feery jna cze.rp1ą­
ca zadowolenie estetycz,ne z 
11ielanki zmiesz,anej ze zgroz11. 
okropieństwem i tajemniczo-­
licią - traMowana se·r io, d.zi­
s iaj musia.laby wydać się ra­
czej na iwna ". Nie 1nac:zej o<i­
czuiwal i to insce.n iq;a,torzy w 
teatrach ; nowsze „Balladyny", 
jakie pamiętam, od przedsta­
w ienia Marli Straszewsk iej i 
Zenobiusza Strzelec kiego aż po 
ałynną „Balladynę" na japoń­
&klch motocyklac h Adama Ha­
nusz,kie wicza, wyróżn iały aię 
dą.że·n iem do przełamania póź_ 
noromant ycznej ma.n1eryczno­
ści - w inte nc}i obrony poe.:ji 
i d ramat.u przed nadmiarem 
owej anaclLroni=e-j nairwności. 

Tera<Z oglądam „Balladynę" 
Juliusza Słowackiego w toru~ 
•kim Teat rze im Horzycy l 
apost rze.gam, ż.e po.s.zuki,wania 
nowej formy wciąż trwajll i ie 
mogą przyjmować wyr az i.nte-
resuijący Krystyna Meissner 
powołuje do życ ia gromadę 
rmi1nną, jarkby ja.k iś (trochę 
ponadczasowy) zespół ludowy 
czy ~ - n ie uraiają.c n ikogo 
- „Ga·rd1Zienk e" l ta , ,romada 
artystyc z.na anUJje na acenie 
balladiową opow ieść o „Balla­
dynie ", pełną zarazem ill'OlllH I 
goryczy Ironiri - bo je.llt ona 
narzędZJiem poetyC'kim Slowac­
kliego, a goryczy - ponieważ 
ta w przypadk u „f!alladyny" 
jest najścislej związana i gr11 
okr\lJtn ycb pr zypadków, które 
złośliwie kieru.ją losam1 po-
staci - spebniając wobec nieb 
n iejak o rolę fa talne go przezna­
czenia . W „Balladynie " nic nie 
jest tak, jak być powinno: 
K irkor n ie do.lltan ie Aliny, tyl.. 
ko jej okru tną siostrę , Filon 
n ie zakocha &ię w Goplanie, 
tylko w nieboszczce, wreszcie 
korona Popielów n ie s pocroie 
na god.nym C'Zole, tylko na łbie 
p ijanicy ... Czy to n ie smut ne 
(i właśnie gorz.kie), że w 
owych grach okrutnego przy. 
padku r ozp oznajem y p iell'wotne 
siły , obudizo·ne przez niepo­
rządnego, destruktywnego du-

cha potomków Po.piel.a, którzy 
nam l4 baśń opow iadają? 

Ni-e llllbię tea~ru, " którym 
nacl1mia.r i111scenizac}I tłumi 
au.tora I poe1Zję. W przypadku 
prU<i&ta w ienia toruńskie<&o n ie 
ma Lego nadimi.uu., a auto!' po. 
z.ostaje JoObą - nyll Słowac­
k im Odmienioca jeet tylko 
konwencja opowieecl - 11odnie 
bodaj 1 potrze~ współczesnego 
odbioru tak.Lej baśni 11eenicw.ej 
Jak11 jeat „Balladyna" Przed­
i>taw:enie jest ball'diZO kon.sek­
wentne, ujmujące i jeśli mu 
cze,go brakuje - to tyil.ko !ine­
i:ji w ujęeiach n iektórych po. 
ataci Gdy•by tak Filona mógł 
zagraó w Te>rwni11.1 Wojciech 
Siemion! Oczywiście, n ie pill<Zę 
tego przec~wrko Filonowi toruń. 
skiemu, lecz aby wy1kazać Ila 
przykładzie,' że rornu1tyczna 
i•ronia SłowaC'k iego to także 
zadan·i• uitell'pretacyjne dla 
akitora, wymagające niezwykle 
wyliOkiee'O ku.nazw l wła&n.ie -
!i111e~Ji. 

Najlepezym aktonm w pned­
sta w ieni•u toruf1$kim je&t 
gmin, ów ze&pó , ktĆ>l'y aranŻll.1-
je wtidowisko Dobrze pomyśla­
ny, obłoQ:ony powainyuni, tak­
że indywidualnymi zadaniamł 
aktorskim i; najkonsekwentniej 1 
z dobrym aku,tkiem broni oll 
id•i tego przed&La wienia. Pod0-
baJ.i lllli się ta.kże wykona wcy 
ról, w ..zczególnoki Mirosław 
Guzowski (Ki«-kor), Wa uda 
Slęzak (Matka). l\lariun Piław­
ski (Grabiec), Leeb Gwit (Fon 
Koatryn), Tatiana Pawłowska 
(Goplana). wre.s.zc ie Jerzy Gu­
dejko i Henryk Tomczyk 
(Choc.hlilk I Skie ·rka); przekona. 
ny je.slem równied:, że Jolanta 
Olszewska I Ewa Pietras (BaL 
ladyna i Aliilla) włożyły rzetel-
n11 pracę w ujęcie obu ról 
Wutościami tego ciekawego 
pned1>ta w ienia są - także -
&etmogra!ia (może nieco zbyt ... 
smu.tna l Aleksandry Semenowicz 
i świetna mwzyika Zbicniewa 
Karneokie10. 

W ARTO pojecha~ do To­
runia, aby przekona~ 
•ię, te Jfft tam żywy 

teatr - i że ma on ta k 
wdrz,ięczną pu1bli>Cznoś6 . jak ta, 
z którę oglądałem „Ballad)'!llę" 
10 mall'ca br. 


